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Jeszcze tydzień temu nie przywiązywano wię- 
kszej wagi do pogłosek o bliskiej rekonstrukcyi 
gabinetu. Pogłoski te krążyły jeszcze przed sesyą 
lipcową rady państwa, powtarzały się uporczywie 
podczas przerwy letniej w obradach izby posel- 
skiej i nie zamilkły pod jesień. Były on przecież 
raczej wyrazem uznawanej ogólnie potrzeby zje- 
dnoczenia w gabinecie przedstawicieli tych stron- 
nictw, któreby ręczyły za załatwienie programu 
konkretnego, brakło im jednal podstawy realnej, 

Dopiero propozycya, jaką prezydent ministrów 
uezynił prezydyum jednolitego klubu czeskiego, 
stanowi zapowiedź zmiany w składzie gabinetu 
obecnego. 

Głosowanie nad wnioskiem posła Conciego w 
sprawie ustalenia porządku dziennego obrad izby 
poselskiej udowodniło dosadnie, że obecna wię- 
kszość rządowa, 'polegająca na koalicyi polsko- 
niemieckiej, jest niewystarczającą. Nie dopisała 
przy głosowaniu mniej ważnem, zawiedzie z pew- 
nością przy głosowaniach nad innemi spra- 
wami większej wagi. W ciągu rządów gabinetu 
barona Bienertha powtarzały się ustawicznie te 
wykolejenia.przypadkowe. W ostatniej niemal chwi- 
li werbowano głosy, zbierano je z tradem i mo- 
zołem, a ministrowiegdrętwieli na myśl, że ten lub 
ów poseł może zawieść. Nieobecność kilku zale 
dwie posłów z większ. rządowej naraziłaby na 
szwank los sprawy doniosłej przy. głosowaniach, 
przy których rozchodziłoby „się tylko o większość 
absolutną, nie mówiąc już a większości dwóch 
trzecich. Stan ten datuje się od chwili, kiedy Cze- 
si wycofali swych przedstawicieli z gabinetu. 

Baron Gautsch rozglądając się za wię 
ścią w izbie, musiał z natury rzeczy zw 
do obozu czeskiego. Czesi zresztą sami się 
magali udziału w rządzie bez względu na to, czy 
pozostaną nadal w opozycyi, czy też nie. Żądają 
tek rzeczywistych, nie iluzoryczną tylko tekę 
ministra-rodaką. Instytucya ministra-rodaka straciła 
w oczach Czechów znaczenie z chwilą, gdy wga- 
binecie zasiadł także niemiecki minister-rodak. 
Twierdzą bowiem, że skoro i tak już większość 
tek ministeryalnych znajduje się w rękach nie- 
mieckich, nie należy paraliżować wpływu jedyne- 
go ministra czeskiego przez mianowanie niemie- 
ckiego ministra-rodaka. 

Na propozycyę barona Gautscha Czesi zgo- 
dzili się w zasadzie i zażądali przydzielenia im 
dwóch tek rzeczywistych. Wychodząc jednak z za- 
łożenia, że wobec niewyjaśnionych stosunków w 
Pradze nie należy z góry przesądzać stanowiska 
obozu czeskiego w najbliższej przyszłości, prezy- 
dyum jednolitego klubu czeskiego oświadczyło 
się za formą gabinetu urzędniczego. 

Tentyp gabinetu ma pozostawiać stronnictwom 
parlamentarnym dość znaczną swobodę ruchów. 
Gwarantuje im bowiem współudział w rządzie, z 
drugiej zaś strony zwalnia je z obowiązku bez- 
względnego popierania rządu. 
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Zaledwie jednak Czesi żądania swe sformulo- 
wali, powstał zamęt nie do opisania. Niemców 
oburzyly żądania czeskie. Ukuto naprędce nazwę 
urzędników o cha rze wybitnie narodowym i 
podniesiono krzyk, kże w zastępy biurokracyi au- 
stryach wprowadza się nowy typ urzędnika, 
który, zamiast administracyą, trudnić się ma poli- 
tyką. 

Nie jest to zupelnie bez racyi. 

Wiadomość o rokowaniach rządu z Czechami 
wywołała popłoch w szeregach Związku narodowo- 
niemieckiego. Związek ten, stanowiący obecnie 
podstawę większości rządowej, jest tylko na zew- 
nątrz jednolitym klubem. W rzeczywistości przed- 
stawia się jako konglomerat dążeń dość sprze- 
cznych, wśród których góruje kierunek radykalny. 
Tej okoliczności przypisać należy, że z chwilą, 
kiedy uzupełnienie większości rządowej przez przy- 
łączenie się Czechów można było uważać za rzecz 
dokonaną, wyłoniła się nowa trudność, która 
zakwestyonowała całą akcyę barona Gautscha. 

Chaos na cały linii. 

W ostatnich dwu dniach sytuacya zmieniła się 
prawie z godziny na godzinę, a rozstrzygnięcie 
zdaje się nie prędko nastąpi. Tak, jak sprawy 
dzisiaj się przedstawiają, rozróżnić można dwie 
akcye równoległe: jedną prowadzi szef gabinetu 
na własną rękę, drugą zaś kieruje prezes Koła 
polskiego, Dr. Biliński i prezydent izby poselskiej 
Dr. Sylwester. Silna przymieszka kwestyi oso- 
bistych komplikuje sprawę i utrudnia znalezienie 
drogi, prowadzącej ku rozwiązaniu pomyślnemu. 

Sprawa utworzenia trwałej większości=powinna 
górować ponad wszystkie inne względy. Skład 
gabinetu, który ma się oprzeć e tę większość, sta- 
nowi w rzeczywistości kwestyę podrzędniejszą. 
Bez większości żaden rząd ani o krok nie postąpi 
naprzód. Na porządku dziennym obrad izby posel- 
skiej stoją sprawy doniosłe dla najszerszego ogółu. 
Kwestya drożyzniana musi być bezwarunkowo w 
najkrótszym czasie rozwiązaną. Chodzi więc w chwili 
obecnej przedewszystkiem o zjednoczenie stronictw, 
którym los wyboreów ich leży faktycznie na sereu. 
Stronictwa te powinne bezzwłocznie utworzyć wię- 
kszość pracy, choćby li tylko dla załatwienia tej 
jednej kwestyi piekącej. 

"Wśród pracy nad tem poważnem zagadnieniem 
wyłonić się może łatwo trwała koalicya. A 
trwałej koalicyi podstawę dać może tylko blok 
niemiecko-polsko-czeski, jak już zaznaczaliśmy od 
pierwszej chwili życia obecnej Izby poselskiej. 

Sj > 


Syndykat Rolniczy--Kraków 


dostarcza najlaniej: 
Nasiona, nawozy sztuczne, maszy- 
nyi narzędzia rolnicze, węgle opa 
łowe i koks z kopalń krajowych 


i zagranicznych, Pasze treściwe. 


Trzy katastrofy kolejowe. 


Zderzenie się pociągów w Trzebini. —  Wykolejenie 
pociagu w Fzeszawie à Morawskiej Ostrawie, 


Wczoraj rano na obydwu liniach kolejowych, 
zarówno na linii Kraków-Wiedeń, jak i Kraków- 
Lwów wydarzyły się katastrofy kolejowe, które 
wstrzymały ruch na obu liniach, tak, że pociągi 
ranne przybyły już do Krakowa ze znacznem, bo 
trzygodzinnem opóźnieniem. 

Katastrofy te miały następujący przebieg: 

Z soboty na niedzielę nad ranem, koło godzi- 
ny wpół do piątej wjeżdżał pociąg. zdążający do 
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CENY OGŁOSZEŃ 


Za każdy następ 


Krakowa na stacyę w Trzebini. W tym samym 
czasie od strony przeciwnej zjeżdżał z toru, wio- 


od Krakowa pociąg towarowy, by zrobić 
nadjeżdżającemu do Krakowa pociągowi. 
waż pociąg towarowy znajdował się jeszcze 
w połowie na torze wiodącym od Krakowa, bud- 
nik ustawił sygnał dla pociągu Krakowskiego na 
„stój“. Maszynista jednak tłómaczy się, że sygna- 
łu tego nie było i wobec tego całą siłą pary wje- 
chał na stacyę, przyczem wjechał w sam środek 
pociągu towarowego. Skutek zderzenia był stra- 
szy. Wagony spiętrzyły się w jednej chwili, się- 
gając wysokości drugiego piętra. Dziewięć wago- 
nów zostało zdruzgotanych. Lokomotywa uległa 
znacznemu uszkodzeniu, prócz tego piętnaście wa- 
gonów Zostało rozbitych. Z personalu kolejowego 
jeden konduktor został ciężko raniony, ma obie 
nogi złamane, drugi doznał lżejszych obrażeń. Wa- 
gony zawaliły cały tor; mąka. cukier, któremi by- 
ły ładowane, leżą rozsypane dookoła. 

Szkoda, wyrządzona katastrofą jest bardzo zna- 
czną, bo dochodzi 100.000 kor. 

O katastrofie zawiadomiono natychmiast dyre- 
kcyę kolejową w Krakowie, która wysłała w trzy 
godziny po wypadku pociąg ratunkowy, zaopa- 
trzony w przyrządy da podnoszenia wozów. Słu- 
żba kolejowa płzy pomocy technicznych urzędni- 
ków, zajęta była całą niedzielę uprzątaniem to- 
warów. Koło godziny 7 wieczorem wysłano ma- 
szynę parową do podnoszenia zwalonych wozów. 

Rannego konduktora, który ma obie nogi zdru- 
zgotane przewiozło pogotowie na oddział chirur- 
giczny szpitala św. Łazarza w Krakowie. Jak się 
dowiadujemy, stan chorego nie budzi poważnych 
obaw. Około południa przywrócono ruch, który 
odbywał się przez przesiadanie. O godzinie 3 po- 
południu jeden tor uprzątnięto tak, że pociąg pa- 
spieszny,idący z Wiednia dostał się już do Kra- 
kowa. Druga część toru jeszcze zawalona. 

Od naocznego świadka otrzymujemy następu- 
jącą informacyę: 

Wczoraj około godziny 4 i pół nad ranem zje- 
dżał pociąg towarowy na stacyi Trzebinia z jed- 
nego toru na drugi, kiedy pociąg towarowy, z Kra- 
kowa zdążający wjechał na tylną część pierszego 
pociągu, która nie była jeszcze przeszła na sąsie- 
dni tor. 

Skutek zderzenia był fatalny. Pociąg zdążający 
w kierunku do Krakowa, przerwany został mniej 
więcej w środku, przednia część pociągu chwilę 
była jeszcze w ruchu, podczas gdy tylne wagony 
zostały częścią zdruzgotane, częścią uszkodzone. 
Nadjeżdżający z Krakowa pociąg towarowy wje- 
chał formalnie na wagony drugiego pociągu, wo- 
bec czego nastąpiło spiętrzenie się dochodzące do 
wysokości piętra. 

Widok przejmuje grozą. Zdruzgotane na strzę- 
py wagony dźwigają inne wagony, które przedzi- 
wnie jednym końcem pod kątem 60 stopni wysta- 


| ją w górę. 


Materyały, którymi były wagony załadowane, 
jak cukier, sól, fosfat, węgiel, drzewo itd. rozsy- 
pane są po obu stronach toru. 

Żandarmerya strzeże miejsca wypadku przed 
złodziejami. 

Pasażerowie obu rannych pociągów z Wiednia 
musieli w Trzebini opuścić pociągi i przesiąść się 
do przygotowanego specyalnego pociągu, usta 
nego po drugiej stronie miejsca wypadku, przybyli 
do Krakowa zamiast o godzinie 6 wzglęnie 7, do- 
piero o 9 rano. 

Rannego konduktora opatrzyło na miejsen po- 
gotowie ratunkowe, poczem przewieziono go po- 
ciągiem na klinikę chirurgiczną do Krakowa. 

Komisya, złożona z urzędników kolei północnej, 
przybyła na miejsce o godzinie 8 i pół. 

Straty materyalne są bardzo wielkie. 


P 

Tego samego dnia i o tej samej godzinie, bo 
również koło godziny 4 nad ranem wydarzyła się 
także katastrofa w Rzeszowie, gdzie pociąg towa- 
rowy w czasie wyjazdu ze stacyi wykoleił się. 
Pięć wagonów zostało zdruzgotanych, kilkanaście 
uszkodzonych. Ruch na tej linii został również 
przerwany i rozpoczął się dopiero koło godziny 
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2 popołudniu, gdy część wagonów leżących na 
torze uprzątnięto. W ludziach wypadku nie było. 

Trzecia katastrofa zdarzyła się w Morawskiej 
Ostrawie, jak się w ostatniej chwili dowiadujemy. 
Brak jednak potwierdzenia tej wiadomości. 


Założenie krajowej polskiej partyi 
demokratycznej. 


lwów, 22 października (Telefonem.) 


Wczoraj odbył się tu wielki zjazd mężów zanta- 
nia delegatów polskiej demokracyi. Obrady trwały 
od 10. godzizy rana w sali Towarzystwa politechni- 
czepu przy nl. Zimorowicza 9. Porządek dzienny był 
następujący: 

1) sytuacga polityczna. 

a) w sejmie. 
b) w Radzie państwa. 

2) Organizncya stronnictwa, 

Celem zorganizowania w całej Galicyi silnego 
stronnictwa demokratycznego powzięto szereg ważnych 
uchwał natury politycznej i organizacyjno-lechnicznej. 
W skład tej orgamzacyi mają wejść wszystkie de- 
mokratyczne sfery całego kraju z wykluczeniem 
narodowej demokracyi. 

Byli obecnymi posłowie do sejmu i parlamentu: 
German, Battaglia, Janl, Leo, Löwenstein, Bandrowski, 
Sare, Zarański, Kleski, Rychlik, Stesłowicz, Maiss, 
Rauch, eksc. Dulęba, oraz kilkudziesięciu wybitnych 
reprezentantów stronnictwa z całego kraju, 

Z Krakowa zjawili się oprócz wymienionych; Ko- 
nopiński, Bojwid, Doboszyński, Srokowski, Gertler, 
Kosobudzki. 

Reprezeptowany był także krakowski klub mie- 
szczańsko-demokratyczny. Referat o sytnacyi polity= 
cznej w parlamencie wygłosił poseł German ; o sy: 
tnacyi w sejmie zdawał sprawę wiceprez. Rutowski : 
dr. Battaglia referował o organizacyi stronniclwa i 
planach na najbliższą przyszłość. Uchwalona nastę- 
pującą rezolncyę: ;Zjazd męzów zaufania i delegatów 
polskiego sironnictwa demokratycznego wybiera ko- 
mitet złożony z 20 członków i poleca mn: 

1) Przygotowanie wniosków co do rewizyi pro- 
gramu stronnictwa, niemniej co do przyszłej jego 
organizącyi. 

2) Przedłożenie ich ponownemu Zjazdowi mężów 
zaufaniu i delegatów, najpóźmej do sześciu tygodni, 

3) Zawiązywanie polskich towarzystw demokra- 
tycznych wzgl. komitetów lokalnych na prowinegi. 


Wojna włosko-turecka, 


Przewlekła »wojna« o Lyle się zmieniła, że Włosi 
coraz więcej się liczyć muszą z oporem Turków 
i szczepów arabskich w Trypolisie. Włosi nie byli na 
to przygotowani i dlatego obecnie zastanawia się rząd 
włoski nad tem, z jakiej strony ma dyplomatycznie 
szachować 'Turcyę, by ona nie tylko nie popierała 
oporu, lecz wpływała na uspokojenie ludności maho- 
metańskiej w Trypolisie. Zdaje się jednak mimo wsze- 
Ikich pogłosek, że Turcya nie ma zamiaru łatwo zrzec 
się Trypolisu. Najlepszym tego dowodem jest dekla- 
racya wielkiego wezyra Saida paszy, mówiąca o po- 
koju i utworzeniu przymierza między Turcyą a euro- 
ropejskiemi mocarstwami, 

Dyplomacya europejska łamie sobie głowy nad 
pytaniem, czy Turcya wybierze jako sprzymierzeńca 
trójprzymierza (co z względu na Włochy jest wątpli- 
wem), czy też przystąpi do trójporozumienia. W tym 
drugim wypadku stałoby się to via Anglia. 

Czy Anglia jest pośredniczką w tej całej sprawie 
i ozy jej zależy na tem. by Turcyę pozyskać dla trój- 
porozumienia — trudno twierdzić. Aglia bowiem przez 
taki krok odstręczyłaby Włochy i bardziejby je przy- 
kuła do trójprzymierza. co nie może leżeć w inten- 
cyi polityki anglo-franeuskiej. 

W każdym razie sytuacya wytworzona kwestyą 
trypolitańską jest groźną i (rudną do rozwiązania 
i mimo chęci złokalizowania nadal jeszeze istnieje 
tendencya niebezpiecznych, międzynarodowych za- 
wikłań. 


Włosi w Trypolisie. 


Rzym. (B. kor.)”Agencya Stefaniegu donosi z Try- 
polisu pod datą 21 bm.: Wczoraj pojawiły się lu 
pogłoski, jakoby Turcy przywrócili ponowny atak na 
posterunki włoski. Wiadomość ta jest zupełnie nie- 
prawdziwą; panuje tu zupełny spokój. Około 700 
jeńców wojennych przewieziono na pokład parowy 
„Nilo*, który odjechać ma do Neapolu, Aresztowano 
kilku tubylców, którzy przedsięwzięli kroki nieprzy- 
jacielskie przeciw patrolom włoskim, 

Ostrzeliwavie miejcowości Homes nie spowodowało 
żadnych ofiar w ludziach. 

Dzisiaj przed południem wywieszono na cytadeli 
włoką chorągiew, co powitane zoslało strzałami dzia- 
łowymi z okrętów. 

a Lądowanie wojska i materyału wojennego trwa 
alej. 


Ważne oświadczenie Giolittiego 


Rzym. (Tel. pryw.) W rozmowie z zagranicznym 
dyplomatą oświadczył prezydent ministrów Giolitti, 
że Włochy nie myślą na razie o rozszerzaniu pola 
walki. Gdyby jednakowoż byli zmuszeni da tega sta- 
nowiskiem Turcyi, to ani chwili nie będą się zasta- 
nawiać, albowiem inne postąpienie Włoch byłoby 
równoznaczne z jej cofaniem się. ` 


Pokojowe pertraktacye ? 


Rzym. (Tel. pryw.) Dziennik Tribuna zamieszcza 
na pierwszem miejscu tłusiemi czcionkami wydruko* 
waną wiadomość, źe rząd turecki polecił swemu 
ambasadorowi w Paryżu, Rifaat Paszy, by rozpoczął 
pokojowe rokowania z Włochami. Dziennik dodaje, 
że Turcy nie mogli sobie wybrać do rokowań poko- 
jowych lepszego pośrednika. 


Cholera w wojsku tureckiem. 


Saloniki. (B. kox.) Cholera tutaj powoli wyga: 

Konstantynopol. (B. kor.) Dzienniki donoszą, że w 
Trypolisie wśród wojska włoskiego cholera rozszerza 
się dalej. Od rozpoczęcia wojny umarło na cholerę 
216 osób. 


Rewolucya w Chinach. 


Rewolncya coraz szersze zatacza kręgi. W pro- 
wincyi Hupeh, w której rozpoczęła się rewolucya, 
miasto liszang już jest w ręku pawstańców. Teraz 
już także północne prowincye są objęte ogniem po- 
wstania; w Tsinanfu, stolicy prowineyi Szantung, pa- 
łac wicekróla zdemołowany i spalony, a misyonarze 
amerykańsy w Tszili otrzymali wiadomońć, że lada 
chwila wybuchnie także powstanie w Pekinie. Naj- 
gorszą jednak dla rządu jest rzecżą, że Juan Szikkai, 
na którego liczył, udaje ponoś chorego i nie chce wy- 
ruszyć przeciw powstańcom. 


Powodzenia powstańców chińskich. 


Londyn. (Tel.:pr) Do tutejszych dzienników do- 
noszą z Chin, że powstańcy opanowali w całości 
Hankao. Rewolueya szerzy się coraz dalej i prawdo- 
podobnie doprowadzi do poważnych komplikacyi. 


Juanszikkai sprzeciwia się rządowi. 


Juanszikkai dostał rozkaz zbrojnego zdobycia Wu- 
czangu za wszelką cenę, jednakże on, powołując się 
na pakt z rządem, że wziął na siebie tylko misyę 
pokojową, wzbrania się wykonać zlecenie i nie chce 
przeciw miastu wyruszyć. 


Ostatnie wiadomości telegraficzne. 


O drugi uniwersytet czeski w Pradze. 


Praga. (Tel. pryw.) Odbyło się lu wczoraj mani- 
fesiacyjne zgromadzenie studentów czeskich na rzecz 
utworzenia drugiego uniwersytetu czeskiego w Pradze. 
Referat wygłosił poseł prof. Ferdinko. Przemawiał 
także rektor czeskiego uniwersytetu radca dworu Oe- 
lakowsky. W końcu przyjęta rezolucyę, wzywającą 
posłów czeskich, by z całą energią domagali się u- 
rzóczywistnienia tego postulatu kulturalnego Czechów. 


Śmierć polityka słowieńskiego. 


Slovenska Bystryca. (Tel. pryw.) Zmarł tu były 
poseł da Rady państwa i Sejmu styryjskiego, Dr. 
Józef Vosniak. Był on niegdyś przywódcą Słowieńców 
w Sejm ryjskim i ią osobistością polityczną, która 
swego czasu poruszyła sprawę słowieńskiego gimna 
zgum w Cylei. Dr. Vosniak otrzymał był od rządu 
konkretną. obietnicę, że słowieńskie gimnazynm zosta 
nie otwarte w Cylei, Jak wiadomo, o tę kwestyę ro- 
zbił się gabinet koalicyjny ks, Windischgratza. 


Wybuch w fabryce prochu. 


Tokio. (B. kar.) Wczoraj nastąpił wybuch w pań- 
siwowej fabryce prochu. 12 osob zabitych, 9 rannych, 
Wybuch zniszczył 4000 kilogramów prochu. 


Pierwszy lot przez Apeniny. 


Rzym. (Tel pryw.) Awiator Glasseur wraz z pa- 
sażerem wzniósł się-biplanem Bieriota i jako pierwszy 
przebył szczęśliwie Apeniny, 


Wielki pożar w Konstantynopolu. 


Berlin. (Tel. pryw.) Z Konstantynopola donoszą : 
Ogień wybuchł w okolicy, położonej tuż obok dziel- 
nicy, którą zniszczył pożar dnia 28 lipca br. Pożar 
sposlrzeżono w chwili, kiedy płomienie ogarnęły wiele 
domów i biły kilka metrów w górę. Cała dzielnica, 
nosząca nazwę Bajadiz od słynnego meczetu tego 
samego nazwiska, padła ofiarą płomieni. 


Koło godziny 10 w nocy dopiero zdołano ogień 
zlokalizować, W tym czasie zgorzało 200 domów, 
między tymi 2 meczety i mały bazar. 

O tym czasie jednak zerwał się silny wicher, któ- 
ry przeniósł pożar na sąsiednią dzielnicę. O gaszeniu 
ognia nie mogło być mowy, bo trzeba była chronić 
sąsiadujące dzielnice, których domy są przeważnie 
z drzewa budowane. Dopiero koło godziny 3 ej rano 
ogień stłumiono, Budynek ministerstwa wojny i mini- 
sterstwa skarbu były zagrożone Oltaczały je silne 
kordony wojska celem ochrony przed ewentualnym 
rabunkiem. Ogólnie przypuszczają, że ogień podłożo- 
no jako demonstracyę przeciw bezczynności rządu. 
Gabinet miał otrzymać liczne listy z pagróżkami po- 
dłożenia ognia. 


Kronika. 


Kraków, 23 pażdziernika 1911 


W wtorek dnia 2%. bm. odbędzie się 'plenarne po- 
siedzenia Izby handlowej i przemysłowej w Išrakowie. 
Początek przedmiotów : 

1). Sprawozdanie prezydyum. 

2). Sprawozdanie z czynności biura za czas od 
ostatniego posiedzenia. 

3). Wybór cenzorów wekslowych dla filii Banku 
austo-węgierskiego w Krakowie, Jaśle, Rzeszo- 
wie i Tarnowie. 

4). Sprawa budowy kanału Kraków-Granica śląska, 

5). Telefony w Krakowie. 

Sprawa rewersów demolacyjnych w Podgórzu 

okolicznych gminach. 

%). Sprawozdanie komisyi połączonych sekcyi o 
bieżących sprawach przemysłowych. 

8). Wnioski i interpelacye. 

9). Pisma nadeszłe do Izby. 

Początek o godz. 4 popołudniu, 

XIV. Doroczne zawody Kościuszkowskie odbyły 
się w tut. »Sokole< w dniach 20, 21 i 22 bm. 

W zawodach wzięło udział 37 członków. Najwię- 
cej uczestników stawało do ćwiczeń karabinowych, 
strzelania i do biegów. Natomiast najmniej zwolenni- 
ków stawało do ćwiczeń na przyrządach naturalnych 
jak lina, poręcze, równoważnia i skok. Zapełnie zaś 
odpadały zawody na przyrządach sztucznych z po“ 
wodu zbyt małej liczby zgłoszonych uczestników, Jest 
to wpływ nowego kierunku w gimnastyce sokolej 
p jawiającego się głównie w ćwiczeniach bronią i 
w ćwiczeniach mających zastosowanie w życiu prak- 
tycznem. 

20 b. m. o godzinie 12 w południe odbyły się 
biegi płaskie na 100 m. i 1000 m. 

Do biegu na 100 m. zgłosiło się 10 druhów. 

I. zwycięzca d. Górski W, przybył w 18‘, 

IL. d. Tylko M. 13%". 

III. d. Bogusławski W. 

Do biegu na 1000 m. zgłosiło się 10 d. Zwycię- 
zcami byli : 

I. d. Jorkiewicz P, 2'57". 

IL d. Górski W. 3'57v, 

II. d. Pokój Ś. 

Po biegu odbywały się na boisku sokolim zawody 
w rzucie oszczepem i kamieniami. 

W rzucaniu oszczepem zwyciężyli : 

I. Tyiko M. rzuciwszy oszczep na odległość 44 m. 
90 em. 

H. Pokój S. 89 m. 24 om. 

IU. Furmańczyk 32 m. 98 om. 

Do rzutu kamieniami zgłosiło się 3 druhów ; kas 
mień ważył 10 kg. Zwyciężyli: 

I Tylka M. rzucił praworącz 7:99 m, leworącz 
6'28 m., razem 1427 m. 

IL Pokój S., praworęcz 785 m., leworącz 6'85 
razem 13:70 m. 

Tego samego dnia o 8 godz. odbyły się zawody 
złożona a mianowicie skoki po nad poręcz w wyso- 
kości 1'10 m., odboczkę w prawo i lewo, bezpośre- 
dnio skok punad sznur w wysokości 85 em., odbiciem 
lewo — i prawonóż na przemian, dalej wspinanie 
po żerdzi 5 m. długiej a wreszcie ówiczenia w ró- 
wnowadze na desce o szerokości 5 cm. Zgłosiło się 
4 druhó v. Zwyciężyli : 

I. Biały K. osiągnął 12*/, punktów na 20 mo- 
żliwych. 

II. Cabański L. 12°% punktów na 20 możliwych. 

Dnia 21 bm. odbywały się zawody w skoku w 
dal. Odznaczyli się : 

I. Wojciechowski 5. skoczył 4 m. 40 cm. 

IL. Pokój S. skoczył 4 m. 3% cm. 

Dnia 21 bm. o godzinie 10 przedpołudniem od- 
były się zawody zastępów w ćwiczeniach karabinem 
i strzelaniu na strzelnicy «Sokoła z karabinem sy- 
stemu «Manlichera«. Do tych zawodów zgłosiło się 
najwięcej członków, bo 28. Całość podzielona na 38 
zastępy, które kolejno przerabia musztrę zastępu i 
wszystkie ćwiczenia. Strzelanie na strzelnicy odbyło 
się bezpośrednio po mustrze. w 

Strzelana do fignrek z odległości 20 m. nabojami 
kapslowymi. Każdy zawodnik strzelał 5 razy a obli- 
czana sumę całego zastępu. Wynik hy? następujący : 

Pierwszą nagrodę otrzymał zastęp złożony z dru- 
hów Ciepłego (przodowmika), Cyrka, Jasrńskiego, 
Kleinzellera, Siczka, Turka, Wolanika, Zbroi i Zelta. 


GONIEC PONIEDZIAŁKOWY 


Pierwszorzędna restauracya 
w Hotelu Pollera 


vis a vis teatru miejskiego w Krakowie 


poleca 


nowo zbudowaną wspaniałą salę 
na bankiety. uczty | wesela 

oraz przyjmuje wszelkie zamówienia poza domem. 

Menu połudn, z 4 dań Kor. 2.50 i a la Carte. 

Z poważaniem ZARZĄD, 


Z 


Kraków, dnia 23 paździenika. 


Niezwykła operacya kredytowa rządu. 


Przedłożenie rządowe co do prowizorynm 
budżetowego za pierwsze półrocze przyszłego 
roku ma niezwykłe cechy, jak na dotychcza- 
sowe stosunki budzetowe w Austryi. Dotych- 
czas bywało tak, że prowizorynm budżetowe 
upowaźniało rząd w ramach budżetu do roz- 
maitych wydatków i do poboru podatków, 
tymczasem teraz postąpił rząd odmiennie, Mi- 
nister finansów żąda wprost olbrzymich kre- 
dytów, sięgających do wysokości 406 milonów, 
a więc niemal pół miliarda koron. Co więcej, 
wydatki te są koniecznością państwową, albo- 
wiem w znacznej części (około ćwierć miliarda) 
mają służyć na pokrycie bieżących rat długów 
państwowych, mie cierpiących zwłoki, bo są 
długami ściśle terminowymi. 

Te 406 milionów koron składają się z na- 
stępujących pozycyi, a raczej grup wydatków 
państwowych: pierwszą grupę stanowią 76 mi- 
lionów, potrzebnych na pokrycie długu konto- 
korenta. Te 76 milionów pożyczyły państwu 
towarzystwa asekuracyjne na podstawie pro- 
centujących się obligacyi o stałym kursie, o 
czem bliżej pisaliśmy w ostatnim numerze na- 
szego pisma, 


Franciszek Liszt. 


(1811—1886). 


Po Berliozie, Mendelssohnie, Schumannie i Cho- 
pinie staje Liszt w rzędzie wielkich romantyków 
muzycznych i siłą talentu twórczego. a więcej mo- 
że wykonawczego, jako pianista i dyrygent. Jest 
on najwpływowszym pionierem nowych haseł, cho- 
rążym, dzierżącym sztandar nowych walorów mu- 
zycznych z gestem najefektowniejszym. To, co 
było wyznaniem Berlioza w instrumentacyi, Cho- 
pina w niesłyszanych dotąd kombinacyach techni- 
cznych i harmonicznych fortepianu i Wagnera w 
genialnych pomysłach zmieniających istotę opery, 
to wszystko Liszt przejął, narzucił sobie jako ka- 
tegoryczny imperatyw i z namiętn i 
wiary propagował, walczył o racyę, głos 
szał da podziwu. Nie wiąże się z tem jednak za- 
rzut, że w twórczości Liszta nie było rzutów ory- 
ginalnych, indywidualnych, owszem zarówno w ko- 
lorystyce orkiestry, jak i w efektach techniki for- 
tepianowej rozpoznać można charakterystykę 
twich pazurów twórcy Rapsodyi. 

Jemu należy się tytuł pierwszego kompo- 
zytora: „poematów symfonicznych” i przy- 
znać się musi śmiałą próbę zmodernizowania for- 
my sonety przez swobodny układ roboty tematycz- 
nej, przez zbliżenie jej do form fantazyi lub fra- 
gmentu z dramatu muzycznego. Największa 
siła Liszta, jego trwałe, historyę muzyki posuwa- 
jące naprzód znaczenie, polega na tem, że mając 
jako bogactwo od natury dane: niezwykły dar 
suggestyi na estradzie, przy fortepianie, przy pul- 


picie, czy z piórem w ręku, musiał wpoić we | niezmiernie jako artystę i torował drogę jego 


Druga grupę stanowia 184 milionów, z 
czego 25 milionów potrzebuje rząd na pokry- 
cie zapadających rat długów państwowych, a 
109 milionów na inwestycye kolejowe. Aby 
uzyskać tę poważną kwotę, wydaje państwo 
4 proc. rentę państwową na 150 milionów, 
t.j. na kwotę o 16 milionów wyższą. 

Ostatnia grupę stanowią 180 milionów, 
potrzebnych na wykupno bonów skarbowych. 
Bony są płatne 1, marca 1912 roku. Kwotę 
tę uzyska państwo prawdopodobnie przez wy- 
danie nowych 4 proc. bonów skarbowych. 

Poważne pisma wyrażają ujemną opinię o 
tego rodzaju sposobach operacyi kredytowych. 
Powizorya anstryackie mają już utartą opinię, 
ale nie powinien utrzeć się zwyczaj, aby 
ministrowie skarbu i wojny przemycali 
pod rozmaitymi pozorami zaliczki, bony 
itd. na cele wojskowe i marynarki, które 
póżniej stają się koniecznościami. Parlament 
musi przeto wyjść wreszcie z chaosu i znaleźć 
czas na dyskusyę nad normalnym budżetem. 


HET OCZ OR GO 
Błędna gospodarka. 


Bieżąca sesya parlamentu przyniosła dwa 
cenne wyznania rządu, które charakterystyczne 
są dla obecnej sytuacyi politycznej i stanowi- 
ska rządu. 

Pierwsze, — to oświadczenie br. Gautscha, 
że dotychczasowa polityka handlowa pań- 
stwa była błędną, drugie zaś stanowią świe- 
żo ogłoszone wyniki statystyczne hodowli by- 
dła w Austryi za hok 1910, które świadczą 
jak najwymowniej, że w dziedzinie produ- 
kcyi rolniezej prowadzi rząd do jeszcze 
gorszych wyników. Stałystyka wykazuje, ze 
nietylko na Wegrzech spadła ilość bydła, ale 
jeszcze bardziej w Austryi, bo tu spadło o 3:5°/, 
bydło rogate dorosłe, zaś 04'19/, bydło młode. 

Przyczyną tego stann, rzeczy jest upadek 
rolnictwa wskutek braku siłroboczych, potrze- 
bnych do imtenzywnej gospodarki. Ludność 
wiejska, zwabiona rozwojem przemysłu, emigruje 
do miast lub zagranicę, Ubywa więc rąk do 


pracy na wsi, z drugiej strony zaś powiększa 
się ludność wielkich miast w niebywałej pro- 
gressyi, zwiększając temsamem konsumcyę. 
Do ubytku w bydle przyczyniły się 
także zarazy bydlęce. W roku przyszlym nie 
można się jeszcze spodziewać polepszenia, bo 
wskutek zapotrzebowania pójdzie na rzeź zna- 
czna liczba młodego bydła. Dłatego jest słu- 
szny postulat pod adresem rządu, aby oprócz 
sprowadzania bydła młodego z Czech, zezwolił 
na czasowy import bydła żywego ze Serbii 
1 Ramunii i to za cłem po K. 940 za 100 kg., 
gdyż w ten sposób wyrówna się dotkliwy uby- 
tek w bydle na opas i nı podchowek. 
Również jest koniecznością gospodarczą im- 
port mięsa zamorskiego, gdyż w ten sposób 
zapobiegnie się wybijania bydła młodego na 
mem  zapotrzebo- 
1 podaż. 
Do ostatnich środków zaradczych zaliczyć 
należy zniżenie ceł na import paszy dla bydła. 
Niestety rząd uprawia wbrew tym tenden- 
cyom do bankructwa prowadząca polityką rol- 
niczą, która już w krótkim czasie moze wy- 
wołać jeszcze groźniejsze położenie ludności. 
Wtedy nie wystarczy nawet najszczersze przy- 
znanie ministeryalne o „błędnej polityce“, bo 
tę błędną politykę bezkutecznie wytyka rzą- 
dowi ustawicznie — prasa, posłowie i ludność, 
Zmiany na lepsze nie ma jednak ztej prostej 
przyczyny, że kilku p. p. Hohenblumów tego 
sobie nie życzy, a referenci patrzą na te spra- 
wy pod ciasnym kątem widzenia, 


Sprawy miejskie. 


Rada miejska zasili się wkrótce dwoma człon- 
kami palestry krakowskiej, bo na ostatniem po- 
siedzeniu uchwaliła Sekcya prawnicza przedsta- 
wić Radzie miejskiej wniosek na powołanie w 
miejsce ś. p. Ignatego Petelenza i Henryka Szwar- 
ca pp. Dr. Jana Rowińskiego i Dr. Tadeusza Fe- 
derowicza. 

Poruszona w ostatnim Gofieu Foniedziałkowym spra- 
wa ewentualnego przyłączenia się do powstać mają- 
cej okręgowej centrali elektrycznej w Sierszy była 
przedmiotem obszernej dyskusyi w komitecie wy- 
konawczym komisyi gazowo-elektrycznej. 


współczesnych sobie słuchaczów i czytelników u- 
miłowanie nowych muzycznych idei, 
które romantyzm epoki geniuszów obficie rozsy- 
pał w harmonice, instrumentacyi i w rozszerzeniu 
form w ostatnich latach klasycyzmu zastygłych. 

Do takiej działalności trzeba było umysłu szero- 
kiego i temperamentu, który woli umie nadać siłę 
niespożyłą, a śmiałość przedsięwzięć posuwa pra- 
wie do bezwzględności. Miał to właśnie Liszt, 
stąd życie jego w potykaniu się z barykadami 
szablonu i przyzwyczajenia przedstawia obraz nie- 
zwykle barwny, bujny, daleki od spokojnego ży- 
wotu muzyków, śpiących ustawicznie na laurach 
od pierwszej chwili, zanim je zdobyli, inny od wize- 
runku jednostek artystycznych, co uprawiają kon- 
templacyę muzykowania cicho, nieszkodliwie i... 
bez pożytku. 

To ież karyera „cudownego dziecka”, dziś 
tak sceptycznie oceniana, nie była dla Liszta „mi- 
lym złego początkiem” lecz przyniosła obfite o- 
woce wczesnej muzykalnej kultury dla późniejszego 
wirtuoza. Kiedy Liszt po koncertach małoletniego 
na Węgrzech, we Wiedniu i Londynie osiadł na 
state w Paryżu, odrazu zdobył sobie palmę mo- 
carzów fortepianu. Siła i barwność uderzenia, po za 
tem niezwykła łatwość przy opanowaniu techni- 
cznych trudności przy wrodzonym przehujnym tem- 
peramencie przykuwała tłumy wielbicieli i entu- 
zyastek. Padały więc deszeze wieńców i orderów, 
a z rzeszy podziwiających i rozkoszujących się 
gamami, pasażami i specyalnie lisztowskimi try- 
lerami, mistrz wybrał hrabinę d'Agoult de Flori- 
gny, literatkę z którą dzielił długie lata żywot do- 
czonega. 
ci ka Co- 


sima była żoną Wagnera, którego Liszt wielbił 


ZIZI nn 


ideom walecznie. Zawiści artystycznej bowiem nie 
miał; jego podziw dla Chopina (uwidoczniony w 
biografii Chopina wydanej w r. 1852), któremu 
większość swych pomysłów harmonicznych za- 
wdzięcza i nawet z lekka imitowane motywy me- 
lodyjne, poddawanie się wpływom Berlioza, który 
śmiało podjął kult muzyki programowej, wreszcie 
przejęcie się gorące genialnymi pomysłami Wa- 
gnera stanowią najpiękniejsze karty z życia Liszta, 
bo dają nam obraz duszy artystycznej, szczerze 
wrażliwej na istotne piękno szłuki, duszy przej- 
mującej się więcej absolutną wartością sztuki, niż 
osobistą ambicyą. 

Ambicyi twórczej miał wiele i pisał często nad 

miarę. Chcąc być uniwersalnym stwarzał symfo- 
nie, oratorya, fortepianowe koncerty, etudy i ra- 
psodye, pieśni i operowe czynił próby („Don San- 
cho“) i organowych świeżych efektów poszukiwał. 
Stąd w tej powodzi komnpozycyi jego znajdziecie 
wiele rzeczy słabszych o niedość może zwięzłej 
formie, lub niedość silnym wyrazie treści, wszę- 
dzie jednak widać dużą kulturę muzyczną, którą 
Liszt wchłaniał całym rozpędem szczerej, impul- 
zywnej i wrażliwej, jak mimoza duszy. Inni znaj- 
dowali nowe pierwiastki muzycznego tworzywa, a 
Liszt. je stosował i dalej rozciągał, inni przynosili 
ze sobą indywidualne rysy, on je pogłębiał i wszy- 
stkie razem niejako skupiał w jednym artyście. 
W utworach Liszta jest odblask epoki romantycz- 
nej wyraźny i wyczerpujący, a przecież osobistość 
jego nadaje wszystkiemu dominujące piętno. 
j ończone dzieła Liszta to symfo- 
nie: „Dante“ i „Faust“, na wzór IX. Beethovena za- 
kończene ustępami choralnymi, poematy symfoni- 
czne: „Preludes“ i „Mazeppa“, fortepianowe Ra- 
psodye i „Soneta h-mol“ i oratorya: „Chr y- 
stus“ i „Legenda o św. Elżbiecie“. 


Odleżałe, czyste, silne Nałewki owocowe, Rosolisy, Rumy, koniaki, Starki, Spirytus na miary, flaszki i t. d. 


polecają po nadzwyczaj taoich. 
= m hurtownych conach 


w obrębie Półwsie- Zwierzyniec 


miasta „Pałac Nr. telefonu 77 


za rogatką 
Warszawską 


sklepy Parowej Fabryki wódek Polskich Romana Marczyńskiego 


Prądnik czerwony 


Nr. telefonu 58 


-Pocieszka * 


GONIEC PONIEDZAŁKOWY 


lednorazowa próba przekona każdego o jakości. 


prawdziwe 


KAWY 


po najtańszej cenie poleca: 


Niemniej żywą dyskusyę wywołała na posie- 
dzeniu wspólnem Sekcyi ekonomicznej i prawni- 
czej sprawa uporządkowania ksiąg gruntowych o- 
toczenia zamku królewskiego na Wawelu. 

Z posiedzenia komisyi sanitarnej, które się od- 
było we czwartek, dowiadujemy się, że stan zdro- 
wotny w Krakowie nie jest zły, jakkowiek nie- 
które choroby zakaźne jak szkarlatyna, która o 
tej porze zawsze się pojawia, występuje silniej niż 
w latach ubiegłych. 

Ożywiona dyskusya w komisyi itarnej wy- 
kazała, że należy dążyć do przyspieszenia budo- 
wy projektowanych zakładów sanitarnych, która 
to sprawa już dwukrotnie była postawioną na po- 
rządku dziennym obrad Rady mi ej. 

Sekcya ekonomiczna dwukrot GÓRA posie- 
dzenia, na ASA załatwiła kilka spraw dotyczą- 
cych ustalenia linii regulacyjnych. 


| a O T 
Uwagi na temat „okręgowej: centrali elektrycznej. 


Qd jednego z naszych czytelników otrzymujemy 
następujące pismo: 

Szanowny Panie Redaktorze ! 

W ostatnim numerze Gońca poniedziałkowego z 
dnia 16 b. m. czytałem artykuł p. t.: Gmina Kra- 
ków, a „okręgowa* centralę elektryczna, Artykuł ten 
omawiał »okręgową« centrale elektryczną, projekto- 
waną w Sierszy i w sposób jasny przedstawiał nam 
nie tylko korzyści, jakie tego rodzaju zakład przy- 
nosi wskutek daleka idącego wyzyskania wszelkich 
w rachubę wchodzących czynników, wytwarzających 
w racyonalny sposób siłę elektryczną, lecz także 
wpływ, jaki on wywiera i wywrzeć może na prze- 
mysłowe i gospodarcze stosunki całych okręgów. 

Osią jednak rozumowań były rozważania na te- 


mal stosunku gminy Krakowa do mającej powstać 
sokręgowej< centrali elektrycznej. 
I tu pozwalam sobie na kilka uwag, prosząc u- 


przejmie o wydrukowanie ich na łamach cennego 
Pańskiego pisma. Nie dlatego, jakobym nie zgadzał 
się z autora tegoż artykułu wywodami, wykazujący- 
mi wszelkie pro i contra z przystąpienia miasta do 
centrali i pozbawienia się samodzielności, jaką daje 
własna elektrownia! Autor bowiem bardzo wy- 
czerpująco przedstawił korzyści, jakie miasto mogło- 
by wynieść i niebezpieczeństwa, jakie groziłyby mu 
ze strony zamierzonej okręgowej centrali elektrycznej 
w Śierszy. Boi się autor, by miasto, uzależni wszy się 
od centrali elektrycznej w Sierszy nie było zdane na 
łaskę i niełaskę prywatnego towarzystwa, kióre po 
pewnym przeciągn czasu może chcieć wyzyskać w 
sposób dla rozwoju miasta niekorzystny lub nawet 
niebezpieczny swe monopolistyczne stanowisko. 


angielskie ceylony 


KAWY "Wojciech Olszowski 


Kraków, Mały Rynek róg ulicy Szpitalnej 


Pytam się tylko: Dlaczego autor pozwolił sobie 
wyciągnąć najbliżej leżącą konsekwencyę z sytuacyi 
i radzić, »by miasto zapewniło sobie taki wpływ na 
zarząd centrali, by pogwałcenie interesów, na których 
mu zależy, było wykluczone: ? Dlaczego autor nie 
poszedł dalej i nie postawił kwestyi w ten sposób, 
by miasto wraz z czynnikami krajowymi wzięło w 
ręce budowę „okręgowej” cenfrali elektrycznej ? 

Bo czemuż my mamy wciąż stanowić teren wy- 
zysku dla obcych kapitałów, czemuż my mamy po- 
pierać żywioły obce? 

Śwleżo mamy w pamięci entuzyazm, jak! w ca- 
łym kraju panował i udział szerokich sfer społeczeń- 
stwa i gmin przez subskrypoyę, kiedy założono bank 
przemysłowy. on na celu popieranie rodzimego 
przemysłu możliwie rodzimymi kapitałami, miał kres 
położyć wiecznemu wyzyskowi Galicyi przez kapitał 
obey, miał dać krajowi zdrową podstawę samodziel- 
nego gospodarczego rozwoju. 

A teraz, kiedy Zagłębie krakowskia stoi u progu 
swej wielkiej przyszłości, kiedy rozpoczyna się 
praca na większą obliczona skalę, słyszy się znów o 
Dolno-austryackiem Towarzystwie eskonlowem, o gru- 
pie finansistów pod jego egidą, a nie słyszy się nic 
o banku przemysłowym, 

Waszak o wiele prostszą jest rzeczą, by zamiast 
wysilać slę na Raufele i zastrzeżenia, mające Krako- 
wowi zapewnić należyty wpływ na , centralę". rozpo- 
cząć od innej strony i postawić tak Rwestyę, by gmi- 
na miasia Krakowa, bank przemysłowy i Wydział 
krajowy przystąpiły do założenia okręgowej centrali 
elektrycznej“ 

Mogłyby one dopuścić do udziału Dolno austrya- 
ckie Towarzystwo kredytowe i grupę finansistów, ma- 
jących udziały w Sierszy pod jego egidą, lub feż au- 
siryackie zakłady Brown Boveri do 25 procentowego 
udziału. 

Korzyści w tym wypadku są jasne: 

1. Powstaje instylucya przemysłowa wielkiej do- 
niosłości, mająca na oku nie jak największe dywi- 
dendy dla akeyonaryuszy za przykladem obeych pry- 
watnych towarzystw, lecz dobro ogólne, dobro kraju 
i jego przemysłu. 

2, Krajowe kapitały znajdują dobrą i zdrową lo- 
kacyę i fruktyfikują się w obrębie kraju. 

8. Znikają wszelkie obawy, połączone z uzależnie- 
niem Krakowa 1 całego rozwoju istniejących i po- 
wstać mających przemysłów w jego zagłębiu od wi- 
dzi mi się obcego prywatnego towarzystwa, którego 
mic innego nie łączy z miastem lub krajem, jak głę- 
bokie 1 szczere chęci najdajej idącego wyzysku. 

4. Przez to, że krajowe czynniki powołują*do ży- 
cia wielki zakład przemysłowy, wzrasta w kraju przed- 
siębiorczość i zaufanie do własnych zdolności, wła- 
snej pracy. 


Myśl ta tem łatwiej da się przeprowadzić, że ka- 
pitały potrzebne nie są tak wielkie. Chodzi tu bo- 
wiem o kapitał w wysokości najwyżej 5-6 milionów 
koron, które łatwo w sposób wyżej zaznaczony 
wspólnemi siłami zestawić można. 

Dochodzę w końcu do wniosku, że Kraków nie 
może pozwolić, aby taż pod jego bokiem i prawie 
że z jego pomunięcięm do skutku doszło założenie 
„okręgowej* centrali elektrycznej i nie może pozwo- 
lié, by on w stosunka do niej odgrywał rolę pośre- 
dnika, sprzedającego kupioną u niej ilość prądu. 
Kraków ze zau na własny rozwój, własne dobro 
i dobro całego Zagłębia krakowskiego, wobec którego 
ma daleko idące obowiązki nie może ograniczać się 
do »należytego wpływu zabezpieczającego go przed 
pogwałceniem własnych interesów z strony okręgowej 
centrali elektrycznej, nie może stanąć na stanowisku 
tylko obrony interesów. Zresztą Krakowowi nie wolno 
myśleć tylko a obronie swych egoistycznych, czysto 
lokalnych interesów! Musi on zawsze i wszędzie mieć 
na oku dubro 1 rozwój całego Zagłębia i całego 


kraju. 

Dziwić się muszę, że prezydent miasta Krakowa 
w tej kwestyi przyjął na siebie — jak nas słuchy 
dochodzą — rolę zrezygnowanego, ograniczającego 


się tylko do obrony interesów miasta w minimalnych 
granicach. Nie jedno lub drugie miejsce bowiem w Radzie 
nadzorczej cenirali elektrycznej, nie obsadzenie. na- 
wet prezydyum Rady nadzorczej, nie siedziba na- 
czelnych organów centrali w Krakowie są i winny 
być decydującem w stanowisku gminy miasta Kra- 
kowa, lecz dobro gminy, dobro całego okręga, dobro 
krajów. 

Nawet centralna siedziba zarządu w Krakowie — 
to tylko pozory współudziału i współpracy z czynni- 
kami miejscowymi, a w rzeczywistości tem niebez- 
pieczniejsze zasadzki na naszą samodzielność 1 nie- 
zależność, 

Dlatego też hasłem w tym wypadku winno być 
nie »wpływ na zarządzie vokręgoweja centrali ele- 
ktrycznej lecz własna centrala, powołana do życia 
przez krajowe czynniki i krajowymi kapitałami. Do- 
puszczenie założenia centrali »okręgoweju w sposób 
zamierzony i rozgłaszany musiafoby bowiem być 
uważane jako moralne i materyalne hankructwo gmi- 
ny i kroju, a współdziałanie pojedynczych osób z 
kraju jako ofwarte działanie na jego niekorzyść. 

Łączę wyrazy elc Dr. K. 


Dr I, ALEKSANDROWICZ 


lekarz chorób skórnych i wenerycznych po odbytej 

praktyce w powszechnym szpitalu w Wiedniu i za- 

kładach berlińskich osiedlić się z dniem 15 paździer- 
nika w BIELSKU, Bahnstrasse 2. 


Styl religijny ma u Liszta dużo domieszek 
świeckich. Daleki on od kontemplacyjnego spokoju 
Bacha, ku Wagnerowi raczej się skłania, lecz jest 
właściwością przedewszystkiem epoki,szukającej sil- 
niejszych, doraźniejszych i bard zmysłowych 
efektów i leży to w charakterze samego Liszta, 
który zanim przyjął święcenia kapłańskie w r. 1865, 
miał za sobą przeszłość górną i chinurną i od świa- 
ta, który leżał pełen hołdu u stóp jego, łatwo 
oderwać się nie mógł. Polska m w Liszcie przy- 
jaciela i nav ie możę się 

é że u 


nas 


a przeszkadza 
j tylko Rapsodye, 
lub transkrypcye operowe Liszta, a cały inny bo- 
gaty jego dorobek zwłaszcza instromentalno-wo- 
kalny jest nam obcy. Może przypomnienie sobie 
setnej rocznicy urodzin podnieci na ciekawość 
w tym kierunku i może obudzi ch. 
poznania, albowiem wszelkie rocznice ni 
rzeczy znane przypominają, lecz więks 
czają o rzeczach nieznanych zupełnie. Zapoznawać 
z Lisztem wydawałoby się Śmiesznem, a jednak 
u nas jeszcze zdarzają się Śmieszności na polu 
muzycznem. Bewu. 


| pytał: 


W. DOROSZEWICZ.; 


Mustafa i jego żona. 


(Baśń turecka). 


Mustafa słynął z mądre 

— Człowiek, który poszuknje porady, podobny 
jest do człowieka, którego męczy pragnienie, Gdy 
człowiek ma pragnienie, powinien pić wodę, a nie 
pluć. 

Dlatego Mustafa więcej słuchał, niż mówił. 

Słuchał i ty ő no za mądrych 
i tych, których nazywano „głupcami“ 
lampa — mawiał — pali $ 8 ; 
ze, że w niej zabrakło o iwy. 


nie znaczy 
Często lampa pali si 
za wiele oliwy i knot nie rozpalił si 
Każdego, kto chciał z nim pogawędz 


zeze. 
, Mustafa 


— Może wiesz co o prawdzie ? 

Pewnego razu zadumany Mustafa. spotkał na 
drodze star go derwisza. 
ary rzekł pierwszy : 
ń dobry, Mustafo! 

Mustafa spojrzał zdumiony. Nie widzial nigdy 
tego derwisza. 

— Skąd znasz mnie ? 

Derwisz uśmiechnął się i zapytał miast odpo- 
wiedzi: 

— (o robisz Mustafo ? 

— Wszak widzisz. Chodzę. 

— Widzę, co robisz teraz. Lecz co robisz zwy- 
kle? 

Mustafa ruszył ramionami. 

— To, co robią zwykle ludzie: chodzę — sie- 
dzę leżę piję jem handluję kłócę 
się z żoną? 


| 
le, gdy nalano do niej | 


Derwisz znów uśmiechnął się: 

— A co robisz, Mustafo, kiedy chodzisz, sie- 
dzisz, leżysz, handlujesz, kłócisz się z żoną? 

Zdziwiony Musjafa rzekł : 

— Myślę wciąż jedno: co to jest prawda? Szu- 
kam prawdy ? 

— Chcesz wiedzieć, 
tał, uśmiechając się w 


co to jest prawda? — py- 
dalszym ciągu derwisz. 


— Ze wszystkiego, co wiem, to wiem najle- 
że pragnę wiedzieć ło najbardziej ! 
Prawda t 
— Co takiego? 
— Jest tuż, olisko, a nie widzisz jej. 
— Nie rozumiem tego. 
Derwisz dał mu cenny pierścień. 
- Oto klucz do rozwiązania zagadki. Oddaj 
ten 7 pić ień człowiekowi najbardziej dalekiemu 


ci... Wte 

Powied 
w krzakach prędzej, niż Mustafa 
się ze zdziwienia 

Obejrzał piel 
niejszego przedmiotu. 
ka wielko: 

Rzekł do siebie: 

— No.. zadanie niezbyt trudne! 

Ruszył w podróż. 

Na wielbłądzie przejechał piaszczystą martwą 
pustynię, przeprawiał się przez góry, lodem pokry- 
te, narażając co chwila swe życie, przepłynął wie- 
le rzek szerokich, przedzierał się przez lasy dzie- 
wicze, których gałęzie szarpały mu odzież i skórę, 
przeprawił się przez ocean bezbrzeżny i wresz- 
szacie stanął na krańcu świata, wśród pól pokry- 
tych wiecznym śniegiem, gdzie panowała wieczna 
noc itylko gwiazdy jarzyły się w niebie nad pu- 
stynią lodową... (C. d. n). 


y zrozumiesz. 
szy to, zrobił kilka kroków i znikł 
zdążył ocknąć 


eń; w życiu nie widział cen- 
Co za gra kamieni! Ja- 


GONIEC PONIEDZIAŁKOWY 


BANK ZALIGZKOWY i KREDYTOWY 


(w Kóniggratzu) 


ZALOŻNI UVERNI ÚSTAV V HRADCI KRALOVE Stan wkładek K 41000 000. 


Filia Kraków, ul. Wiślma J Bank przyjmuje wkładki na ksią- 


obok Banku Austro-Węgierskiego. 


Z kroniki tygodniowej. 


(Sprawa pomnika Kościusski, — Akademia setul 
pięłenych. 

Skromnemi naszemi uwagami, przed paru tygo: 
doiamt czynionemi na temat pomnika Kościuszki za- 
jat się czaigodny p. Teliks Jasieński, pierwszorzędny 
znawca sztuki, a przytem bezwarunkowa obecnie je- 
„den z najdowcipniejszych ludzi w Polsce; w swojej 
„Mandze*, w ostatnim rozdziale, drukowanym w „Mie- 
sięczniku liter,-artystycznym* zgadza się on z nami, że 
ze skandalem pomnika Kościuszki rzeczywiście czas 
skończyć, ale nie w sposob skandaliczny. Za skanda- 
liczne zaś uwaza nasze żądanie sprowadzenia i usta- 
wienia pomnika Kościuszki w miejscu takiem, gdzie- 
by go publiczność mogła widzieć i o nim sąd wy- 
dać, albowiem wtedy o tem, gdzie ma być ustawio- 
nym pomnik, decydowaliby nie ludzie znający się na 
sztuce, ale »praczka, szewc, dorożkarze. Pa pierwsze 
nie ządaliśmy, aby publiczność decydowała o miej 
domageliśrny się tylko, aby publiczność, która jest 
oddawna świadkiem porącego sporu pomiędzy dwoma 
komitetami i od której ostatecznie oba żądają sankoyi 
w formie środków, ujrzała nareszcie sporu tego objekt. 
Nasze zdanie o pomniku wypowiedzieliśmy; jest to 
pomnik oficyalny, suchy nie taki, jaki dla bohatera 
narodowego, tak ściśle z najgorętszemi uczuciami na- 
rodu związanego, mieć praguęliśmy. Ale skandal tu- 
taj był nie tylko Laki; największy skandal był w 
tem, że nie tylko nie umiemy czcić naszych bohate- 
rów, ale mało term uczuciem wogóle się zamujemy. 
Pomnik, o klórym olbrzymia większość nle wie zgo- 
ła, jaki on jest, a w każdym razie czczonego, uwiel- 
bianego bohatera poniewiera się przez szereg lat w 
szopie, a ludzie nato przez szereg lat obojętnie patrzą. 
Pochlebiamy sobie, że w części nasz ta artykuł spra- 
wił ten skutek, że pomnik z szopy tej do strażnicy 
pożarnej przewieziono i złożono. Oczywiście i tam 
nie jest miejsce dla niego odpowiedne. Spodziewamy 
się, że jest lo już krak na drodze do ostatecznego za- 
łatwienia sprawy. 


Tydzień ubiegły był tygodniem otwarcia wyższych 
zakładów naukowych; olwarto Wszeehmeę Jagielloń- 
ską, otwarła też swe podwoje Akademia Sztuk Pię- 
knych. W tej ostatniej zaszły pewne zmiany; rekto- 
rat po prof. Axentowiczu | bjął probi K. Laszezka, ka- 
iedrę po ustępnjącym na dobrze zasłużoną emerytu 
rę prof. L. Wyczółkowskim objął mistrz J. Malcze- 
wski, od dawna pożądany w Akademii. Zaszły także 
pewne zmiany w przyjmowaniu uczniów; liczbę ich 
ograniczono do 160. 

Właściwie ustalono tą cyfrę, co oddawna należało 
uczynić, i postanowiono surowiej przestrzegać warun- 
ków kwalifikacyi uczniów, Może to szkole wyjść tyl- 
ko na dobre. W przeszłym roku Akademia przeży- 
wała pewne przesilenie wewnętrzne, którego echa ad- 
biły się też na zewnątrz w prasie i w książkach p. 
A. Łady-Gybulskiego, b. sekretarza i docenta Akade- 
mii. Obecnie pod nowem kierownictwem może to 
przesilenie ustanie, zwłaszcza, że i w samym gma- 
chu Akademii i organizacyi nauczania zaczynają się 
przeprowadzać pewne reformy. A choć to jeszoze 
nie wszystko, coby zrobić na tem polu nal 
choć zrobionemu już można uczynić pewne 
to jednak należy mieć nadzieję. że Akademia 
po tej drodze reform kroczy al 


pierwszej uczelni sztuki w Polsce. 


l 


Skla 


, pełnieniem Fst 
į iako takie nie mają on 
| czenia. Celem bowiem tej ostatniej, jako nauki apię- ' 


Kapitał akcyjny K 15,000.000, 


Wypłaca dziennie bez wypowiedzenia do Kor. 5.000; 


podatek rentowy opłaca Bank z własnych funduszów. 


Fumiusze rezerw. X 2,500.000. 11 


ueczki za oprocentowaniem po 


sztuka i krytyka u nas, 
X. 


Końcowa uwaga poprzedniego artykuła zmusza 
nas przejściem do krytyki drugiego punktu roznmo- 
wania prof. Chrzanowskiego, do pewnej dygresyi, po- 
trzebnej w lem miejscu z dwóch powodów. Raz ze 
względu na konieczność wykazania smutnych następstw. 
zerwania z właściwą estetyką i płynących stąd kon- 
sekwencyi, powtóre dla utorowamia drogi dla dalszej 
krytyki, 

Zaznaczyliśmy już poprzednia i to niejednokrotnie, 
że ostatnią teoryą estetyczną, która się u nas islotnie 
przyjęła, była doktryna Taine'a, Stąd cały wysiłek 
badań naukowych odnośnie do literatury i sztuki w o- 
góle, ześrodkował się w studyach historycznych i psy- 
chologicznych. Metoda, psychologiczno-genetyczna za- 
panowała lak doszczętnie, że dociekania te utożsamio- 
no z estetyką. Równało się to znpełnemu zerwaniu 
z estetyką, gdyż tamowało śledzenie postępów tej 
nauki. 

Jakkolwiek bawiem pozytywizm, który w drugiej po- 
towie XIX, w. wionął po całej Europie, ogarnął również 


| prawie całą estetykę na zachodzie, to przecież nie 


wstrzymał on jej rozwoju. Subjektywizm estetyczny, 
który zapanował w owej epoce, rozpadł się szybko 
na dwa kierunki. Jeden, znany pod nazwą estetyki 
psychołogicznej, zajął się badaniem wrażeń piękna i 
dąząc w ślady psychologii, zwrócił się do metody eks= 
perymentalnej. Drugi, poezęly z ducha zmodyfikowa- 
nej krytyki kantowskiej, zajął się — jako estetyka 
normatywna — zbadaniem istoty sądów estetycznych. 
Oba te kierunki, szukając istoty piękna wyłącznie po 
podmiotowej stronie zjawisk estetycznych, popadły 
w jednostronność, która nie mogła doprowadzić do 
pożądanego celu; toteż obydwa obozy nie przekro- 
czyły właściwie granic teoretycznego programu. Z chwi- 
lą, gdy główni przedstawiciele tak jednego jak i dru- 
glego kierunku usiłowali zbliżyć się da konkretnega 
piękna sztuki, by stworzyć wyrównany system estetyki, 
zmuszeni byli uciekać się do pomocy momentów o- 
bjektywnych, wbrew oczywiście logice założenia. I wła- 
śnie dlatego obydwa le kierunki oddały nance wielkie 
usługi. Wzajemna walka, jaka się między nimi to- 
czyła i toczy jeszcze po dziś dzień, odsłoniła słabe 
strony tak psychologicznej jak i logieznej modły, wy- 
kazując dosadnie niedostateczność metod subjekty- 
wnych w ogóle. Powtóre wystąpiła jasno rola psy- 
chologii w estetyce; dziś nie ulega wątpliwości, że 
zarówno analiza procesów esletycznych jak i zaga- 
dnienie twóczości należą do psychologii. 

Wreszcie po trzecie, miejsce dawnej spekulacyi 
zajęło doświadczenie, przyczem okazało się, że me- 
lafizyczne rojenia wielkich idealistów, znalazły w zna- 
cznej mierze polwierdzenie na drodze empirycznej. 
Zasilona temi zdobyczami, ma dziś estetyka objekty- 
wna otwartą drogę, tem więcej, ża obecny zwrot ku 
idealizmowi jest także pomyślną rękojmią jej owo- 
cnego rozwoju. * 

Tej długiej i żmudnej drogi estetyka n nas wcale 
nie odbyła z tej prostej przyczyny, że jej nie było. 
Utożsamienie dociekań hologiczno-genetycznych 
etyką sprawiła, że się zadania jej pojmuje fat- 
szywie i opacznie. ląd praca, mająca na celu zmianę 
istniejącego stanu rzi „ musi się zacząć prawie że 
od podsiaw; nie wystarczy już dowód. psycholo- 

Z li tylko do- 
wprost przypomnieć, że 
dla estetyki istotnego zna- 


nale 


yki, 


knie jest rozświe! 


enie wszelkich dziedzin piękna; na 
drodze do teg 


celu musi ona rozwiązać: 1) problem 
piękna sztuki yli piękna artystycznego; 2) problem 
piękna nueartystycznego t. į. piękna przyrody i pię- 
kna historycznego; wreszcie 3) zagadnienie twórczości 
(oczywiście z pomocą psychologit). 


Zdzisław Zdanowicz, Kraków 
ul. Sławkowska 8. — Magazyn salanteryjny. 
bielizny, kapeluszy obuwia 
i przyborów do podróży. 


Filia kupuje 1 sprzedaje różne waluty, papiery warlościo- 
we, wydaje przekazy na znaczniejsze miejgcowości, oraz za” 
łatwia wszystkie transakcye bankowe, jak najdogodniej. 


KANTOR WYMIANY 


Godziny urzędowe od 9—121/, i popoł od 3—5. 


Natomiast owe dociekania psychologiczno- genety- 
czne mogą się wprawdzie ;przyczynić do wyjaśnienia 
warunków, sprzyjających życiu piękna, lecz istoty je- 
go wcale nie dotyczą, podobnie jak istoty sztuki wcale 
nie dotyczą takie lub owakie przyczyny, które wywo- 
łoły taki lub owaki stan kultury — mimo, że za- 
przeczyć się nie, iż na każdym szczeblu rozwoju sztuka 
jest wypływem duchowej kultury. 

Łudzą się więc ci wszy: którzy sądzą, że przez 
zbadanie przyczyn, jakie się w pewnym momencie 
złożyły na taki lub inny stan kultnry, posiądą istotę 
sztuka tego momentu. Takiem złudzeniem żyje n nas 
przeważna część krytyków i historyków sztuki, utoż- 
samiwszy doktrynę Tamea z estetyką. Do bardzo 
nielicznych wyjątków w tym kierunku nałeży prze- 
dewszysikiem Stanisław Witkiewicz; w swych pra- 
cack zdaje on sobie z całą świadomością sprawę, że 
pragmatyczna historya sztuki z estetyką nie ma wla- 
ściwie nic wspólnego; wiedząc jednak równocześnie, 
że historyk sztuki winien być w stałym kontakcie 
z estetyką, stanąwszy na gruncie jej antomii — starał 
się kojarzyć hapmonijnie w swych dziełach momenty 
estetyczne z pozaestelycznymi, 

Zaś wszyscy inni są jeszcze pod urokiem Taine'a; 
zastrzeżenie, że jedni są zwolennikami tej dotkryny 
świadomie, drudzy nieświadomie, jedni bezpośrednio, 
drudzy pośrednio, — istoty rzeczy nie zmienia, Re- 
zultat będzie w każdym wypadku ten sam, a miano- 
wicie operowanie czynnikami w stosunku do sztuki i 
estetyki heteronomicznymi w przekonamu, że one je- 
dynie zdolne rozwiązać niepokojąca zagadnienia Co 
więcej, trzymając się uparcie przezwyciężonego teo- 
retycznie stanowiska, dochodzi się do negacyi postępu 
w danej nauce inie uwzględnia się pozytywnych zdo- 
byczy przez nią już osiągniętych. Taka koasekwen- 
cya nasuwa się nieodparcie, gdy się zestawi zdania 
wygłoszone przez prof. Chrzanowskiego o pięknie, ja- 
ko iakiem, z istotnym stanem rzeczy, to znaczy z 0- 
siatnią definicyą piękna, jaką dała estetyka objekty- 
wna. Doszedłszy do tego momentu przystępujemy do 
krytyki drugiego punktu rozumowania autora broszury 
0 literaturze polskiej<. Punktem wyjścia jest dla 
niego przekonanie, że piękno nie istnieje jako skoń- 
czona rzeczywistość. W następnym artykule zobaczy- 
my, co w tym kierunku mówi estetyka, 


C. d. n. 
F. Bałyżowiechi, 


| z | 
Dział ekonomiczny. 


Kongres dla spraw stanu średniego. 
II, 


Żywe zainteresowąmie wywołał rełerat na temat: 
Stan średni w stosunku do domów towarowych i 
stowarzyszeń spożywczyche. Referent Dr Lambrechts, 
szef sekayi w belgijskem ministerstwie dla przemy- 
sła i pracy, wywodził, że domy towarowe i stowa- 
rzyszenia spożywcze obchodzą cały stan średni. Ze 
stanowiska życia gospodarczego odpowiadają one 
górującej dzisiaj wszędzie tendeneyi koncentracyj, Po- 
nieważ konceniracya zatacza coraz to szersze kręgi, 
należy spodziewać się, że i domy towarowe oraz 
stowarzyszenia spożywcze rozszerzać się będą usta- 
wioznie. Będzie to atoli mogło nastąpić jedynie kosz- 
, tem ekonomicznie słabszych, do których należy zali- 
"czyć w pierwszej linii pojedynczych kupców i prze- 
mysłowców, a w dalszym rzędzie mniej dzielne i 
| mniej silne związki. 

Domy towarowe i stowarzyszenia spożywcze przy- 
ı noszą szkodę produkcyi, albawiem ograniczają ją 
da wyrobu artykulów masowych, co znów prowadzi 
| do zakupna i używania surogatów. W dalszej kon- 
i sekwencyi wywierają domy towarowa i stowarzysze- 
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nia spożywcze w charakterze kupujących nienatura|- 
ny nacisk na producentów i zwolna przechodzą same 
do własnej produkcyi. Rozpowszechnienie się systemu 
domów towarowych i stowarzyszeń spożywczych 
przedstawia pewne niekorzyści dla personalu. W 
szczególności może zapełne przeprowadzenie lego 85y- 
stemu odebrać persunalowi wszelką nadzieję uz 
mia kiedyś samodzielności, Podział pracy, istniejący 
w domach towarowych zmniejsza zresztą zdolność 
pomocników do samodzielnego wykonywania przemysłu. 

Domy towarowe nasuwają dalej pewne wątpliwo- 
ści nalury moralnej, a to wskutek nagromadzenia 
całego zastępu żeńskich sił pomocniczych, pozostają- 
cych w zależności od szefów rmmężczyzu. Równiaż i 
okoliczność, że wstęp do domów towarowych jest 
bəzpłatny i dostępny dla każdego, daje pole do wy- 
kroczeń, Domy towarowe i stowarzyszenia spożywcze 
przodstawiają wreszcie pewne niekorzyści dla od bio r- 
ców, które ujawiają się w niewielkim wyborze to- 
waru, odległości miejsca sprzedaży i zmniejszonej 
gwarancyi. W stowarzyszeniach spożywczych nara- 
żeni są nadto odbiorcy na ryzyko, jakkolwiek nie 
mają bezpośredniego wpływu na kierownictwo. ` 

7e stanowiska socyologicznego przedstawiają tedy 
domy towarowe i stowarzyszenia spożywcze w po- 
równaniu z samoistnymi kupcamu, mniej wartościowy 
system. 

Zastanawiając się nad środkami zaradczymi, do- 
chodzi referent do rezultatu, iż potrzebnem jest tutaj 
dobrze zorganizowane i ustawiczna uświadamianie 
publiczności w powyższym kierunku. Zadanie to po- 
winni spełniać obok mężów nauki, redaklorów itd, 
przywódcy poszczególnych partyr i zastępcy samo- 
istnych kopców. 

Potrzebną jest dalej organizacya kupców, 
której zadaniem byłoby: 

1. Ustanawianie odpowiednich cen towaru. 

2. Zmniejszanie kosztów własnych przez wspólne 
urządzenia dla zakupna towaru, udzielania kredytu ete. 

3. Zastosowania w pewnych wypadkach techniki 
domów towarowych i stowarzyszeń spożywczych. 

4. Utrzymanie równowagi 1niędzy podażą a po- 
pytem. 

5. Uproszczenie erganizacyi zbytn. 

6. Powolne wprowadzenie słusznej ceny przy po- 
mocy fabrykantów — i 

1. Ciągła obrona własnych interesów. 

Dyskusya, jaka się nad referatem wywiązała była 
bardzo ożywiona, albowiem wzięli w niej udział także 
zastępcy stowarzyszeń spożywczych i domów towa- 
rowych. 

Prezydent niderlandzkiego związku stanu średnie- 
go Meuwsen zauważył, iż walka, jaką swego czasu 
wytoczyli kupcy w Holandyi stowarzyszeniom spo- 
żywczym, zakończyła się niebywałą reklamą dla tych 
ostatnich. Silna organizacya i energiczna pomoc wła- 
sna są najlepszymi środkami do wzmocnienia pozycyi 
stanu średniego. 

Dr Wernicke, generalny zekretarz Związku 
niemieckich domów towarowych, dowodził na, podsta- 
wie dat statystycznych, iż nie jest słusznem twier- 
dzenie, jakoby handel detajliczny wyrugiwanym by- 
wał przez domy towarowe. Mowca słarał się prze- 
konać słnchaczy, że domy towarowe dają zalrudnie- 
nie licznym rękodzielnikom W Norymberdze przeko* 
nać się miano, że zgodne postępowanie handlu detaj- 
licznego i domów towarowych jest możliwem. Udało 
się tam w ten sposób usunąć pewne niedogodności w 
handłr, jak kredytowanie i wysprzedaż towarów. 

Prof. Dr Grueger, rzecznik powszechnego nie- 
mięckiego związku stowarzyszeń, wystąpił w obronie 
stowarzyszeń spożywczych. 

Przeciw wywodom Dra Werniekiego  wysląpił 
przewodniczący Izby rękodzielniczej w  Wtirzburgu 
Bernhard. Mowca twierdził, iż domy towarowe 
nie odpowiadają zupełnie potrzebie czasu. Domy to- 


Osobom, udającym sie za morze. 
należy radzić, azety karły skrytom Howiły tyko w BIURZE PODRÓŻY 


robotnikom 844. poszukującym zarob- 
ków na obczyźnie — aby korzystali 


warowe nie są*niczem innem, jak tylko koncentracyą | projekt urządzenia centralnego zakładu dla spraw 


bezwzględności w interesach handlowych. Domy to- 
warowe i stowarzyszenia spożywcze winny zniknąć z 
widowni. 

Delegat stowarzyszeń zarobkowych i gospodar- 
czych w Austryi, Dr Wrabetz wyraził żal, iż re- 
ferent połączył kapitalistyczne przedsiębiorstwa, jak 
domy towarowe ze stowarzyszeniami spożywczemi, 
które są przecież produktem obrony gospodarczo 
uciśnionych. 

Referat na temat: »Oddawanie robót publicznych 
stanowi średniemua wygłosił poseł do Rady państwa 
i majster malarski Iri z Erding w Bawaryi. 

„ Referent podniósł, iż główna przyczyna, dla któ- 
rej stan średni znajduje się pod względem gospodar- 
czym w ciężkiem położeniu, tkwi w tem, iż drobni 
przemysłowcy otrzymują coraz lo mniej robót, przy- 
noszących zysk. Pochodzi ta stąd, iż operujący kapi- 
tałami przedsiębiorcy 1 spekulanci polrafili wcisnąć 
się pomiędzy dających zlecenia i konsumentów z je- 
dnej — a rzemieślmków i detajlistów z drugiej stro- 
my, i w ten sposób przejęli Iwią część złeceń, zape- 
wniając sobie zyski. Dalszej przyczyny złego należy 
szukać w systemie oddawania robót i dostaw najtań: 
szernn oferentowi. Okoliczność ta uniemożliwia wprost 
osiągnięcie choćby najskromniejszego zyskn. Wreszcie 
przechodzą państwo, kraj i gminy coraz to częściej 
do wykonywania robót rękodzielniczych we własnym 
zarządzie. 

Jest obowiązkiem państwa zaradzić temu stanowi 
rzeczy, O ile wchodzą pod nwagę czynniki publiczne. 
Utrzymanie i wzmocnienie samodzielnego stanu śre- 
dniego leży bowiem w własnym interesie państwa i 
gmin, 

Należy się przelo domagać: 

1. aby publiczne roboty oddawane były rękodziel- 
nikom bezpośrednio; w 

2, aby odrzuconą zoslała zasada przyznawania 
robót najtańszemu oferentowi ; 

8. aby roboty rękodzielnicze nie były wykonywa- 
ne we własnym zarządzie, chyba że tego wymagaja 
szczególne względy. 

Celem przeprowadzenia tych zasad, winny władze 
państwowe i autonomiczne przy oddawaniu publi - 
cznych robót i dostaw wejść w ścisły kontakt z kor- 
poracyami zękodzielniczemi stanu średniego i uwzglę- 
dniać życzliwie wnioski tychże korporacyi. W szcze- 
gólności należy roboty i dostawy, których pojedynczy 
rękodzielnik ze względu na ich wielkość objąć nie 
może, przydziehć korporacyom przemysłowym. 

Obowiązkiem przemysłowego stanu średniego jest 
organizować się jeszcze intenzywniej jak dotąd i obok 
troski o własny interes nie zapominać o ogólnym in- 
teresie i godności swego stanu. Aby módz podjąć się 
robót publicznych, koniecznem jest, obok biegłości 
zawodowej, oparcie o przemysłowe stowarzyszenie 
kredytowe. 

Następny referat: »Tbezpieczenia w _ odinesienin 
do stanu średniego « wygłosił sekretarz Izby ręko- 
dziełniczej w Ulm p. Schuler, Referat ten me 
wzbudził wielkiego zainteresowania z powodu. iz re- 
ferent zbyt szeroko rozwodził się nad historycznym 
rozwojem różnych form ubezpieczenia i właściwy 
temat poprzedził obszernym wywadem teoretycznym. 
.  Bzezególne zainteresowania wywołał referat Dr. 
inż. Goetza o przemyśle domowym w Bawaryi. 
Przy pomocy kinematograficznych zdjęć przedstawił 
referent najważniejsze gałęzie przemysłu domowego 
w Bawaryi (tkactwo, koszykarstwo, wyrób koronek, 
wyrób skrzypiec, snycerstwo, wyrób zabawek 1 pude- 
tek). Przemysł domowy doznaje w Bawaryi silnego 
poparcia ze strony rządu. Referent polecał tworzenie 


-stowarzyszeń dla wspóloego zakupna sbrowców oraz 


spółek dla zbytu produklów. Następnie omówił refe- 
rent stosunek szkół zawodowych do przemysłu do 
mmowego. Wkońcu zaznaczył, iz istnieje w Bawaryi 


przemysłu domowego. 

Starannie i gruntownie opracowany referat: »Ko- 
bieta w rękodziele« wygłosiła z werwą panna Dr. 
Gertruda Scharfówna z Charlottenburgu. Rele- 
renlka skonstatowała z żalem, iż stanowisko kobiety 
w Niemczech jest w odniesieniu do rękodzieł upośle- 
dzone. W szczególności nie ma kobieta wszystkich 
praw, jakie przyznaje niemiecka ustawa przemysłowa 
rękodzielnikom-mężczyznom. W Auslryi jest slanowi- 
sko kobiety daleko korzystniejsze. Referentka żądała 
równouprawnienia kobiet z mężczyznami na polu 
przemysłowem. Należy domagać się uregulowania na- 
uki rękodzielniczej dla żeńskiej młodzieży, wprowa- 
dzenia szkół przemysłowych uzupełniających dla 
dziewcząt, wreszcie należy popierać organizacyę i na- 
ukę dla kobiet, wykonujących zawody  rękodzielnicze 
samoistnie. 


Sytuacya na targu pieniężnym. 

Targ pieniężny jest niespokojny. Wojna włosko- 
Lurecka, rewolucya w Chinach, niepewna sytnacya na 
Bałkanie, w Egipcie i Portugalii — oto powody mniej- 
sze lub większe do obaw i fluktuacyi. 

Dyskont prywatny ciągle się zmniejsza, natomiast 
banki stają się niemal jadynem źródłem kredytowem 
dla ogółu. Na targu wiedeńskim daje się odczuwać 
coraz dolkliwiej brak pieniądza i z tem powinny się 
liczyć nasze instytucye finansowe w kraju. Istnieje 
obawa, że ultimo nasląpi jeszcze większy brak go- 


|tówki. Ważny wpływ na te stosunki wywiera oprócz 


sytuacyi politycznej także wsirzemiężliwość »skarbu 


świata:, giełdy paryskiej. 


Wieńce i bukiety grobowe krajowego wyrobu, wy- 
konane w wiejskiej szkole i pracowni kwiatów sztu- 
cznych im. Maryi Konopnickiej w Dawidowie obok 
Lwowa. poleca społeczeństwu na dnie zaduszne Liga 
Pomocy przemysłowej. Sprzedaż wieńców zacząwszy 
od najlańszych po 3 — 4 koron, odbywa się od 15. 
bm. w sklepie Towarzystw Pomocy przemyslowej we 
Lwowie ul. Pańska 11. Zamówienia z prowincyi u~ 
skutecznia odwrotnie Liga Pomocy przemysłowej. 


Licytacje na sprzedaż skartów wojskowych odbę- 
dą się w c. i k. wojskowych magazynach pościeli 
w Przemyślu dnia 6, listopada 1911, w Pradze dnia 
3 hstopada 1911, w Teresienstad. dnia 2 listopada 
1911, w Budapeszcie dnia 6 listopada 1911. Pisemne 
oferly wnieść należy przed terminami heytacyjnymi. 


Ogłoszenie sprzedaży. 


Dyrekcya dóbr funduszu religijnego w Czernio: 
wcach ogłusza na dzień 14 listopada 1911 licytacyj- 
ną sprzedaż większych przestrzeni lasowych z drze- 
wostanem sosny i jodły. 


Wystawa budowlana w bipsku. 
Wystawa działo budowlanego odbędzie się w mie- 
siącach letnich roku 1913 w Lipsku. 


Wystawa dła hodowli jedwabnika oraz fabrykacyi 
jedwabiu odbędzie si w miesiącu grudniu b. r. w Ate- 
nach. Interesenci otrzymać mogą bliższe informacye 
w biurze Izby handlowej i przemysłowej w Krako- 
WiG. 


SGGEGEGCA 


Polskiego Towarzystwa Emigracyjnego 
Z Midziału pośrednictwa pracy Polskiego Towarzystwa Emigracyjnego, 


którego Wura znajdują się w Krakowie, przy ul. Radziwiłłowskiej 21 (w domu wlasnym wpobliżu dworca kolej.) flia zaś we Lwowie, przy ul. Działyńskich 5 


GO NIEC PONIEDZIAŁKOWY. 


Z teatru miejskiego. 


( Występy Kotarbińskiego. 
skiego t >Na rubieżyc Grubińskiego). 

P. Kotarbiński jest slanowczym zwolennikiem 
„starej szkoły“ w sztuce aktorskiej. Sprecyzował on 
nawet swoje poglądy w tym kierunku tuż przed wy: 
jazdem do Krakowa na gościnne występy w „Ty- 
godmiku Ilustrowanym“, że modernizm (po przy- 
znaniu mu pewnych zasług), symbolizm, nastrojowość 
itd. w teatrze złożył do lamusa rzeczy minionych i 
i niepotrzebnych. Lubuje się zaś ta „stara szkoła” 
przedewszysikiem w romantycznym, czasem pssudo- 
romantycznym, szerokim, a efektownie zaokrąglonym 


» Dzisiejsi Kiedrzyń- 


geście i pozie koturnowo-szlacheinej. W tym też 
kierunku stylizował swe kreacje p. Kotarbiński, co 
nie wyszło im zupełnie na dobre. Jeszcze w »Zem- 


Ście< ramy tej stylizacyi złamała zamaszystość szla- 
checka, nadana postaci Cześnika przez Fredrę, ale 
stylizowany psendo-romatycznie Czepiec w > Weselu< 
i Bylock w »Kupeu weneckim« byli stanowczo poza 
wspóczesnemi pojęciami tych postaci 

Pseado-romantyzm może znaleś 
utworach pseudoklasyków francuskich, ale stanowczo 
jego pojmowanie sztuki aktorskiej nie nadaje się a 
kreowania postaci dramatów Wyspiańskiego 
spira. To też na występach popularnego WEGA 
w Krakowie artysty, który przytem jako dyrektor poło- 
żył wielkie zasługi, widownia, do połowy pusta, pozo- 
stawała zimną. 


zastosowanie w 


Kiedrzyński, laureat konkursu warszawskiego jest 
człowiekiem i autorem młodym, nie uznającym kom- 
promisu, stąd jego »Dzisiejsie występują na scenie 
tak bezlitośnie obciążeni. Bohater sztuki z kategoryi 
»silnych«, młody literat Zdarnowski. który zdobył so- 
bie sławę dziennikarską stosowaniem się do polrzeb 
rynku księgarskiego, wyzyskuje tę swoją pozycyę, aby 
upokarzać calą galeryę dzisiejszych „słabych* — ro- 
dzinę Ołtarzewskich. 

Cmłość utworu wykazuje bezwarunkowo talent 
dramatyczny autora. Bystra obserwacya, umiejętność 
zawiązania węzła dramatycznego występuje nadzwy= 
czaj plastycznie. Realizmem przypominają »Dzisiejsi« 
utwory Zapolskiej, a przytem bez patosu i afekiacyi 
różni się od Zapolskiej Kiedrzyński dodatnio. 

Wykonania „Dzisiejszych“ na naszej scenie stało 
na wysokości swego zadania. 

Jako wstęp da »Dzisiejszych« odegrano dramacik 
Wacława Grubińskiego pi. : »Na rubieży«, utwór ma~ 
jący wybitne piętno nowych prądów. Rzecz oparta 
na efektach grubych, nie ma głębszych kolorów dra- 
malycznych i nie rokuje dłużazega żywota sceni- 
cznego. 


Z estrady Koncertowej. 


Sala Starego teatru rozpoczęła swój żywot arty- 
styczny koncertem p. Stefanii Calvas-Długo- 
szo wskiei, śpiewaczki, kształcącej się w Paryżu. 
Widomym znakiem, że artystka szukała francuskiej 
kultury śpiewu, był program wyłącznie po francusku 
wykonany (prócz jednej pieśni Morawskiego) i emisya 
głosu o wybitnie francuskiej mamerze, która nie po- 
zwala tonom górnym zabłysnąć całym blaskiem me- 
talu: francuską szkołę zdradzało także ustawiczne u- 
żywanie pianissima i cokolwiek nosowe zaciemnianie 
samo;łosek, ca całemu głosowi nadaje brzmienie przy- 
tłumionego, jakby instrumentu con sordino, Iaterpreta* 
«ga pieśni polega u p. Calvas-Dlugoszowskiej na u: 
stawicznem pilnowaniu wdzięka, na podkreślaniu na- 
strojów lirycznych nawet w ustępach dramatycznych, 
stąd wiele szczczegółów było oddanych bez zarzutu: 
natomiast na tej jednostronności ucierpiały arye ope- 
rowe z »Oltellae i »lohengrina« i pieśni młodego 
kompozytora p. Mora w skiego, zakreślone najwido- 
<zniej na miarę jakby poematów muzycznych o wy- 
bitnych akcentach obrazowo dramatycznych. Dał sę 
się w nich uczuć pęd wielki i rozmach, lecz istotnej 

artystycznej frzyognomii uchwycić nie Lla „było, 


może dlatego, że ciepło głosu p. Dlugc ej nie 
mogło zasląpić żądanej siły dramatyc cj, a w części 
i dlatego zapewne, że pieśniom tym b konstrukcyi 


wyraź ej, konturów harmomijniej dostosowanych. 
Drugi koncert tym razem nrządzony staraniem To- 
warzystwa muzycznego, poświęcono wyłącznie twór- 
<zości Liszta. Lwią część programu zajęły utwory 
Orkiesiralne: »Poloneze poemat symfoniczny : „le 
qu'on entend sur la montagne“ i «Les Preludes“. Ten 
ostatni utwór istotnie natchniony i wybornie skonstru- 
Qwany, z genialną miarą motywów lirycznych i dra- 
matycznych, z doskonale potęgującym się nastrojem, 
w robocie harmonicznej i instrumentacyjnej bardzo 
interesujący, wywarł silne wrażenie, zwłaszcza, że 
wykonanie było na podziw poprawne dzięki energii 
baluty p. Nowiejskiego, który z każdym występem Da- 
biera w technice dyrygenekiej coraz więcej pewności 
i spokoju. Dwa inne utwory orkiestralne 1 choralny 
wyiąlek z „Promeleusza. mimo dobrego wykonania 
nie zdołały należycie ożywić słuchaczów, albowiem n- 
twory te są albo zbyt przewlekłe, alba mału oryginalne. 
Natomiast wysoce zajął wszystkich prof. Jerzy La- 
lewicz, wykonaniem »Sunety h-mol“, 


utworu na- , 


wkróś oryginalnego, o budowie ultra modernistycznej, 
podobnego raczej do fragmentu operowego, niż do ga- 
tunku formy klasycznej. Ceniony krakowski pianista. 
zdołał z kompozycyi bądźcobądź »niewdzięcznej« dla 
dzisiejszego wirluoza wykrzesić wiele momentów pod- 
niosłych, umiał przemówić z przekonaniem, a zawsze 
z powściągliwością dobrego smaku. 


Nekrologża. 


Pogrzeb bp. p. Michała Adera, członka Izby han- 
dlowej i przemysłowej, właściciela dóbr i fabryki, 
znanego przemysłowca, ojca zaszczytnie znanego 
krakowskiego adwokata, zmarłego w piątek, dnia 20 
bm. w dobrach swoich w Jazowsku, odbył się w nie 
dzielę po południu z dworca kolei państw. na miejsce 
wiecznego W smutnym tym obrzędzie 
wzięli udzi dstawiciele Izby handlowej 1 
przemysłowej jak również świata przemysłowego. 

Bł. p. Michał Ader, był jednym z znanych i czyn- 
nych przemysłowców zachodnio-galicyjskich, twórca 
przemysłu giętych mebli, których frabryka mieści się 
w Jazowsku. Jaka członek lzby handlowej i przemy- 

j żywy udział w jej pracach. 
synów: znanego adwokata i 
czterech przemysław: w, pracując w centrali fa- 
bryki, założonej przez ojca, tudzież córkę zamężną 
za adwokatem krakowskim dr. Judkiewiczem. 


SZYMON FROMMER. W dniu 16 b. m. zmarł 
młody, bo 28 lat zaledwie liczący  artysta-malatz, 
którego obrazy w ostatnich czasach często zwracały 
uwagę publicznościna wystawach w Tow. Przyj. Sztuk 
pięknych. 

Były to przeważnie pejzaże. Znamionowała je 
duża wrażliwość na piękno natury i zarazem jodrębne 
na nie reagowanie. Unosiła się nad nimi szara ja- 
kaś mgła melancholji, która przesłaniała jasne, świet- 
ne barwy 1 zacierała kontury kształtów. Nawet sło- 
necznę pejzaza włoskie, widoki Wenecji, blade na 
nich hyły i smutne. Nie odbieraio im to wyrazistości, 
lecz nadawało swoisty wdzięk i piękno. 

Takie same cechy miały i inne działa artysty. 
Widać z nich było przytem,j że tę wraźliwą organi- 
zację artystyczną trawi gorączkowa żądza tworzenia, 
objęcia jaknajwięcej świata, form i kształtów zjawisk, 
przenikającego je piękna, jakby wywołana przeczu- 
ciem bliskiej śmierci. Gorączka ta strawiła wreszcie 
młody organizm. 


Zapowiadający się pięknia i oryginalnie talent 
zgasł przedwcześnie dla polskiego malarstwa. 
Stelon Kaufmann, mlody, bo zaledwie 20 lat li- 


Gzący utalentowany artysta malarz, syn znanego za 
życia adwokata krakowskieoo, odebrał socie w sobo- 
tę 2L bm. życie wystrzałem z rewolweru. Bl. p. Kaut- 


Szczofki do ubrań i włosów, Szczotki do zamiatania dywanów, Szczoteczki do zebów, 


rąk i paznokci, 


Lawn-Tennis, 


stow. 


pretensye knpieckie. 


Załatwia inkasa. — Udziela kredytu w rachunku bieżącym. 
Przyjmuje wkładki na książeczki oszezędnoś 


1| 0 
2 [0 
od następnego dnia po włożeniu, Wypłaca codziennie nawet większe kwoty bez wypo- 


— Podatek rentowy opłaca Spółka Fakturowa z własnych funduszów. 
Godziny urzędowe od 9-127, i od 3-45. 


towuje takowe pa 


wiedzenia, 


Perfumy francuskie oryginalne i na wagę od 60 halerzy za 10 gr. 
Piłki noźne, Woda kolońska. 
czkowy, Worki dla turystów ~ poleca najtaniej 


L. Weindling, Kraków, ulica Grodzka L. 26. 


Spółka Fakturowa w Krakowie 


zar. z ogr. por. 


ulica Juliana Dunajewskiego L. 3 
założona dla Galicył Zachodniej 


przez Bank Krajowy Królestwa Galicyi i kodomeryi 
z W. Ks. Krakowskiem. Filia w Krakowie. 


Eskontuje: Faktury, Remesy, Dewizy, Przekazy, Zaliczki kolejowe oraz wszelkie 


maon zdradzał już od kilku dni przed zamachem sil- 
ne zdenerwowanie, kture prawdopodobnie doprowadziło 
go do samobójstwa. Pogrzeb młodego artysty odbę- 
dzie się dzisiaj o godzinie 3 z domu przedpogrzeko: 
wego wprost na miejsce wiecznego spoczynku. 


Zamiast wieńca na trumnę bł. p. Michała Adera, 
złożył p. Bernard Wachtel 20 Kor. na towarzystwo 
»Nadzieja<, towarzystwo kolonii wakacyjnych w 
Szczawnicy. 


Nadesłane. 
ETTZEEWIENO I "THERE 


Gazeta wieczorna 
wychodzi od dnia 1 kwlefnia b. r. 


dwa razy dziennie 


a fo w wydaniu wieczornem o godz. 6 wiecz. 
iw wydaniu porannem, zatyfułowanem 


Gazeta poranna 


o godzinie 6 rano. 


informuje rzeczowo i wyczerpująca 


GAZETA o*yszejtich zdarzeniach "śnie; zaj 


muje się obszernie sprawami handlu i przemysłu; 
podaje codziennie ostateczne kursy i wiadomości z 
giełdy towarowej 1 pieniężnej tak krajowej jak i 
giełd zagranicznych; podaje informacye o wszelkich 
przejawach życia kulturalnego polskiego i obcego; 
daje cadzienme rzy fejletony, powieści nowele ory- 
ginalne i Humaczenia, kromikę naukowo-lekarską. 
i artystyczną itd. 


GAZETA WIECZORNA 


jako jedyne pisma codzienne handłowo-przemysławe, daje 
dnserentom najlepszą rekajmie skuteczności ich reklam, 


Prenumerata wynosi za oba wydania mies. 


2 korony. 


Miesięczny abonament dla f prowincgl: 
Jednorazową 2 K 50 h. 


z przesyłką 


z przesyłką dwukrotną 3 K 


Hamaki, Huśtawki, Wrotki sport kołe- 


i na rachunek bieżący i oprocen- 


W soboty jednorazowo do 2 


8 GONIEC PONIEDZIAŁKOWY m 


Zakład dostaw budowlanych ZNAK OCHRONNY m 


k. & G. KADEN 


KRAKÓW 


Dunajewskiego I. 6. | 
POSADZKI KAMIONKOWE, rury kamionkowe, flizy 


fajansowe ma sciany, Amerykańskie urządzenia biurowe 


PIECE KAFLOWE gładkie i deseniowe w wielkim 


wyborze, zarówno białe jak i kolorowe. i „J E R R YĆ i Ska 


WAPNO SKALISTE z własnych wapienników w 
Rząsco koło Krakowa i Glinnej Nawaryi koło Lwowa. 


GIPS MURARSKI z własnej fabryki z Glinnej Nawaryi 


ZAPRAWĘ FASADOWĄ „TERRABONA' z własnej 
fabryki w Krzeszowicach, 


CEMENT PORTLANDZKI, wapno hydrauliczne, papę 


am mm mam moza | | dachową, ter gazowy, karbolineum, dachówki, rózne 


P wyroby betonowe ele. 
| Wszędzie do nabycia. L SER E i ER 
asfaltowanie torów jezdnych, podwórzy, piwnic etc. 


Galicyt, Austryi, Austryt dolnej, 
Mis trzos twa Styryt, Węgier, Krodógi Slawo- 


nii, Karyntyi, Krakowa w r. 1910 zdobyte zostały na rowerach marki 


Najlepszą pozostanie zawsze 
HERBATA 


Generalne zastępstwo tychże rowerów, jakoteż marki: I e 
| Filia w KRAKOWIE, ul Flotyańska 28 I. p 
l Od Administracyi. 

Cleveland, Ipag, i t. d. E LORD Ą á 
h a Wszystkie Biura Dzienników uprasza- 
Biuro techniczne skiu. roweról k my o jak najszybsze uregulowanie rachun- 
Kraków, ul. Lubicz 1. ków za sprzedane numara „Gońca Ponie- 

. działkowego" w ubiegłym miesiącu. 

UIO + | RRRRERRER 


F 
W. Bazes Zjednoczone austr. akc. Towarzystwo żeglugi parowej 
Kraków, Rynek głos AUSTRO- MERICANA 
(Krzysztofory) 
poleca poleca Regularna i ; s bezpośrednia 
szkło czeskie i francuskie k 
Porcelanę i fajansy od najozdobniejszych do 
KOZERA) KOMUNIKACYA Z AUSTRYI DO AMERYKI, KANADY itd, 
Wyłączna sprzedaż na Kraków ROZKLAD JAZDY: 
porcelany firmy „Gaviłand-limogest a) z Tryesiu do Nowega Yorku. b) z Tryeslu da Argenlyny przez Ria de Janeira, 
lampy naftowe, stojące i wiszące, firmy Oceania 14 października Laura . . . . . . .12 października 
>R. Dittmar i Br. Brunner<. ae "BL n Eugenia. . « . . . . 26 > 
EE ZA rgentyna . - . 8 listopada Atlanta , . „ . . . . 16 listopad 
Lompy elektryczne z pierwszorzędnych fabryk. Adm WEOWEAA © AD isl 4 ER R TA isl spa a 
Najtańsze źródło dla A REJ è a $ 
świeczników kryształowych. Informacyi udzielają oraz sprzedaż kart okrętowych usknteczniają dla zachodniej 
flaszki na składzie różnego rodzaju »Tow. Galicyi i Bukowiny: 
akc. dla przemysłu szklanego« dawniej Kraków: JENERALNA AJENCYA AUSTRO-AMERYCANY 
Fr. Siemens Neusattl-Klbogen (Czechy). 
5 Aność urządzenia hotelowe, F GOLDLUST I SKA 
ELA OE ati Biuro Spedycyjne-Komisowe ul. Lubicz 7, naprzeciw dworca kolej. 
Znacznie taniej niż w składach Dla Galicyi wschodniej: Lwów: Biuro pasażerskie Austro-Amerykany: Na Błonie 2, oraz 
wszystkie prowineyonalne ajencye, następnie 
wiedeńskich. Tryest: Dyrekcya Anstro-Amerykany Via Molin Piccolo 2. 
„ H . Wiedeń: Biuro pasażerskie Austro- Amerykany, Ii Kaiser Josafstrasse 36. 
SkiejEi POW WANE daję OE Wiedeń: Jeneralna Ajencya Austro- nerykany Schenker i Ska.. 
bez doliczania nadwyżki. 


[1 A ŘE 
Wydawca i redaktor odpowiedzialny : Floryan Sobieniowski. 


Drukarnia Józefa Fischera w Krakowie. 


